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tyj wadzenie stanu wyjątkowego w Chor- 
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deki 


40 posłów do sejmu węgierskiego 
"Min orwat zasiada w rządzie węgierskim 
| Śtog dister bez teki. 

k ten, z którego Węgrzy w ciągu 44 
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rą w kraju nazywano pogardliwie „madiarona- 
mi“, a ta bez skrupułów zaprzedawała jedno 
prawo narodowe po drugiem na rzecz centrali- 
zmu węgierskiego. Tacy banowie jak hr. 
Khuen mieli bardzo ułatwione zadanie, jeżeli 
się zważy, że w całym kraju tylko 40.000 ludzi 
miało prawo wyborcze, a i to byli przeważnie 
urzędnicy od rządu zawiśli. To też do r. 1905 
rząd węgierski mógł robić w Chorwacyi co mu 
się podobało. Istniała wprawdzie opozycya, mia- 
nowicie stronnictwo Starcevieza (partya prawa), 


Ć w królestwie gerbskiem. Zewnętrznym | które dążyło do rozerwania wspólności z Wę- 
oe tej solidarności południowych Słowian | grami, a za połączeniem Chorwacyi, Slawonii, 


Dalmacyi, Bośni i Hercegowiny w jedno króle- 
stwo pod rządami Habsburgów, ale stronni- 
ctwo to było wskutek ucisku rządowego zbyt 
słabe, aby mogło skutecznie zwalczać politykę 
rządu. W każdym razie zaczątek i dążność do 
tryalizmu były. 

Wielka zmiana nastąpiła w r. 1906. Wówczas 
rząd węgierski dla złamania organizacyi kole- 
jarzy przeprowadził w sejmie ustawę, uniemo- 
żliwiającą na przyszłość strejk; ustawę tę za- 
stosowano i do Chorwacyi z tem zaostrzeniem, 
że od funkcyonaryuszów kolejowych, pracują- 
cych w Chorwacyi, wymaga się znajomości ję- 
zyka węgierskiego. 
wywołało w kraju silne wzburzenie; sejm, wy- 


m zostawiono autonomię w sprawach | brany na podstawie trochę rozszerzonej ordy- 


nacyi wyborczej, stanął w opozycyi do rządu; 


wspólności z Węgrami wysyła sejm | powstała koalicya chorwacko-serbska dla zwal- 


czenia uroszczeń węgierskich, a przez pewien 
czas nawet delegaci chorwaecy w sejmie wę- 
gierskim robili obstrukcyę. 

Rząd węgierski zobaczył, że panowanie jego 


Jego istnienia potrafili zrobić zupełną | w Chorwacyi jest zagrożone i że myśl rozerwa- 


nia stosunku z „koroną św. Szczepana* zaczy- 
na się coraz bardziej rozszerzać. Chorwaci wi 
dzieli jedyną możność oswobodzenia się od pa- 
nowania węgierskiego w utworzeniu oddzielne- 


To naruszenie autonomii į 


pod berłem habsburskiem wszystkich Słowian 
południowych i w ten sposób powstałoby kró- 
lestwo Ilirya jako trzeci (obok Austryi i Wę- 
gier) członek państwa Habsburgów. Dążenia te 
postanowiono w Peszcie zdusić za wszelką ce- 
nę. Od r. 1907 banowie Rakodczay, Rauch, To- 
masiez i Cuvaj deptali konstytucyę; rozwiązy- 
wali sejmy, nie mogąc osiągnąć dla siebie wię- 
kszości; więzili przywódców i wytaczali im pro- 
cesy o „zdradę stanu“; znosili w praktyce wol- 
ność słowa i druku, a gdy to wszystko nie po- 
magało, gdy obecnie rząd stał przed nową klę- 
ską wyborczą, chwycił się najradykalniejszego 
środka, t. j. poprostu zniósł całą konstytucyę 
i rządzi na podstawie najsilniejszego absolu- 
tyzmu. 

A eo szczególne, że rząd nawet nie kryje się 
z tem. W komunikacie, rozesłanym przez urzę- 
dowe węg. biuro koresp., podano jako powód 
zawieszenia konstytucyi, że sejm chorwacki — 
jeszcze nie wybrany — nosił się z zamiarem 
nieobesłania sejmu węgierskiego, co miało być 
demonstracyą przeciw przynależności Chorwa- 
cyi do korony węgierskiej. A więc jest przy- 
znanie, że za sam zamiar, którego urzeczy- 
wistnienie mogło zresztą być zakwestyonowane, 
karze się cały kraj odebraniem zaprzysiężo- 
nych przez króla praw, odsłaniając tem przed 
całą Europą oczywistą słabość rządu przepro- 
wadzenia swych zamysłów w drodze konstytu- 
cyjnej! Rzecz zrozumiała, że postępowaniem 
tem rząd węgierski nie zdobędzie sobie tej mi- 
łości, jaka potrzebna jest dla utrzymania zwią- 
zku z ustawą z r. 1868 stworzonego; przeciwnie, 
w całej Słowiańszczyźnie południowej urosło 
nowe źródło nienawiści i nowy pochop do wy- 
zwolenia się z pod narzuconej opieki. 

Także Austrya nie może obojętnie przypa- 
trywać się temu, co się w Chorwacyi dzieje. 
Spokój w krajach południowych jest kardynal- 
nym warunkiem polityki austryaekiej, która tyl- 
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LAWN-TENIS 


Rakiety i Piłki Slazimgera, Piłki nożne „Foot- 
bali“, Piłki gumowe, Amerykańskie łyżwy na 
kółkach do jazdy na asfalcie, Hamaki i huśtawki 
i inna przybory sporłowa — poleca nataniej 


listami miłosnymi, przyczem woźnym sądowym 
doręcza urzędowe kawałki a trybunałowi sądo- 
wemu podania wszelkiego rodzaju. Chłopiec taki, 
na poły paryski ulicznik, jest prawie zawsze bez 
litości, nieokiełzanym, nie dającym się kierować, 
psotnikiem, chciwym, leniwym i robiącym wieraze. 
Również wszyscy prawie mali pisarze mają starą 
matkę, mieszkającą na piątem piętrze, która dzieli 
się z nimi owymi trzydziestoma lub czterdziestoma 
frankami, jakie otrzymują co miesiąc. 

— Jeżeli to jest człowiek, to dlaczego nazywasz 
go pan starym surdutem? — odpowiedział Si- 
monnin z tryumfującą miną ucznia, który wyłapał 
swego nauczyciela na błędzie. 

I począł dalej jeść swój chleb ze serem, oparł- 
szy się plecami o futryny okna, gdyż za przykła- 
dem kulawych szkap stał i on na palcach jednej 
nogi, drugą zarzuciwszy na nią. 

— Trzebaby staremu bzikowi wypłatać jakiego 
figla — rzekł cicho trzeci pisarz, nazwiskiem Go- 
deschal, budząc się z zamyślenia, w jakie pogrą- 
żyła go prośba, wypracowana przez ezwartego pi- 
sarza, z której kopie sporządzali dwaj co dopiero 
z prowincyi przybyli neofici. Następnie ciągnął 
dalej swoją improwizacyę: Ale w swej wielkiej, 
szlachetnej mądrości widziała Jego Królewska Mość 
Ludwik Ośmnasty (wypisz pan to słowami, mądry 
panie Desroches, bo pan odpowiadasz za wypra- 
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królestwa (cóż on właściwie widział ten figlarz), 
wysokie zadanie, do jakiego powołała go boska 
Opatrzność... (Wykrzyknik i sześć punktów: try- 
bunał za bardzo jest skrupulatny, aby można ta- 
kie rzeczy opuścić) a pierwszą jego myślą było, 
jak tego dowodzi data niżej podanego rozporządzenia, 
naprawić wszystkie nieszczęścia, spowodowane smu- 
tnemi zamieszkami naszych rewolucyjnych cza- 
sów i swoim wiernym i licznym sługom (liczny jest 
pochlebstwem, jakie musi się spodobać trybuna- 
łowi), oddać im wszystkie ich sprzedane dobra, 
bez względu na to, czy należały one do dóbr pań- 
stwowych, czy do zwyczajnych lub nadzwyczaj- 
nych dóbr koronnych, lub też znajdowały się w 
posiadaniu zakładów państwowych, gdyż jesteśmy 
w stanie przeprowadzić dowód nato, że taki jest 
duch i sens sławnego a tak prawnego rozporzą- 
dzenia, wydanego dnia... 

— Czekajcie chwilę — rzekł Godeschał do trzech 
pisarzy — z tym przeklętym frazesem zeszedłem 
właśnie na sam koniec stronicy. A więc — zaczął 
na nowo, zwilżając językiem odwrotną stronę pa- 
pieru, aby módz odwrócić grubą kartę stemplo- 
wego arkusza — a więc, jeżeli chcecie wypłatać 
mu figła, to wmówcie w niego, że z pryncypałem 
można mówić tylko między drugą a trzecią go- 
dziną rano. Zobaczymy, czy przyjdzie, stary nie- 
cnota. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Serbowie w Bośni widzą, jak się szanuje stare 
prawa, to nie mogą mieć zaufania do czynników 
miarodajnych, że będą respektowały ich no- 
wonabyte prawa i z tej nieufności może wy- 
niknąć jeszcze większy wpływ tych sfer, których 
ideałem jest Wielka Serbia, wyzwolona z pod 
panowania Wiednia i Pesztu. Zresztą w parla- 
mencie austryackim zasiadają także Chorwaci, 
którzy nie robią tajemnicy ze swych dążeń trya- 
listycznych, jak to się okazało przy uchwaleniu 
ustawy o domokrąstwie. 

Rządzić znaczy przewidywać, ale w tej myśli 
Węgrzy nie rządzą wcale, gdyż ostatni gwałt 
najmniej zdolnym jest do osiągnięcia ich celów: 
zrobienia z Chorwacyi prowincyi węgierskiej po 
wytępieniu jej aspiracyj narodowych. 
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Ewolucya współczesnego liberalizmu. 


I 

Tej ciekawej kwestyi w związku z powsta- 
niem tak zwanego nowego „stanu średniego“ 
poświęca w „Vorwärts“ bardzo ciekawy artykuł 
tow. Karol Kautsky. 

Obecnie bowiem w okresie powyborczym, a 
jeszcze bardziej w okresie przedwyborczym, ob- 
serwowaliśmy w Niemczech ciekawy, a dawno 
niebywały fakt pewnej radykalizacyi, pewnego 
ożywienia demokratycznych tradycyj niemie- 
ckiego liberalizmu w partvi t. zw. „postępowej* 
(„fortschrittliche Volkspartei*) i nawet na lewem 
skrzydle narodowego liberalizmu. Zachodzi więc 
ważne i ciekawe pytanie, czy to jest tylko ta- 
ka sobie chwilowa demokratyczna frazeologia, 
czy też mamy do czynienia z poważnym zwro- 
tem w niemieckim liberalizmie. Zwrot taki (je- 
śliby istniał) uprawniałby może do daleko idą- 
cych nadziei w kierunku zdemokratyzowania 
Niemiec. Przypominamy sobie, jakie nadzieje 
żywiono przed wyborami, a nawet po wybo- 
rach na zwycięstwo „wielkiego bloku“ — libe- 
rałów dwóch głównych odcieni i socyalistów. 

Wielki zwrot współczesnego liberalizmu na 
lewo (gdyby został skonstatowany) zaprzeczył- 
by znanemu i staremu faktowi, że wzmocnie- 
nie się obozu proletaryackiego łączy wszyst- 
kie partye burżuazyjne, tworzy niemal „jedną 
reakcyjną masę*, jak niegdyś się wyrażano, 
kuje żelażny łańcuch burżuazyjny przeciw ro- 
botnikowi. 

Otóż Kautsky przychodzi w swej analizie do 
tego nader ciekawego wniosku, że zasadniczy 
proces skupiania się elementów burżuazyjnych 
w jedną całość istotnie ma miejsce i jest pod- 
stawowym procesem w historyi współczesnych 
partyj burżuazyjnych. Lecz jednocześnie po- 
wstaje proces równoległy, który oddziela 
od skupiającej się masy burżuazyjnej pewną 
część, odszczepia t. zw. nowy stan średni i je- 
śli nie cały, to przynajmniej częściowo odpy- 
cha tę grupę społeczną ku innemu biegunowi 
społecznemu, radykalizując ją, budząc w niej 
nowe ideały. A więc — twierdzi Kautsky — w 
obozie naszych wrogów powstaje nowe przeci- 
wieństwo, nowa sprzeczność. 

A więc tak: zanika (patrz rozdział 23 „Ka- 
pitału finansowego* Hilferdinga) przepaść po- 
między kapitałem pieniężnym a przemysłowym, 
pomiędzy przemysłowym a handlowym, pomię- 
dzy kapitałem handlowym a wielką własnością 
ziemską itd.; wyrasta natomiast ze swemi od- 
rębnemi dążeniami „nowy stan średni“, grupa 
inteligencyi i przedewszystkiem urzędników. 

adna grupa społeczna nie reśnie tak szybko, 
jak właśnie ta grupa. Od r. 1882 do 1907 liez- 

a samodzielnych w Niemczech pozostała nie- 
mal bez zmiany (4'1 miliona do 4'4 mil.), licz- 
ba robotników najemnych wzrosła mniej więcej 
o połowę (777 miliona do 11'4 mil.), podczas 
gdy liczba urzędników wszelkiego rodzaju wzro- 
sła w czwórnasób — mianowicie z 295 tysięcy 
do 1130 tysięcy, czyli że z 24/0 wszystkich 
zarobkujących do 6'66%/, zarobkujących. 

Najszybciej oczywiście wzrastała liczba takich 
urzędników (Angestellten) w przemyśle, najwol- 
niej w rolnietwie. W ciągu 25 lat (1882—1907) 
liczba urzędników przemysłowych wzrosła sze- 
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średni stanowi dziś w Niemczech przeciętnie 
13'750/, zarobkujących. W niektórych miastach 
ten procent wzrasta do 209. 

Należy przytem zauważyć, że w tym nowym 
„Stanie“ Średnim proporcyonalnie więcej jest 
wyborców, niż w grupach innych, a to dla- 
tego, że ten stan liczy mniej młodocianych, niż 
np. klasa robotnicza. A więc w miastach ten 
stan stanowi coraz bardziej wpływowy czynnik 
przy wyborach. Jeśli za ogólną liczbę zarobku- 
jących tego stanu — twierdzi Kautsky — przyj- 
miemy 21/4 mil, w takim razie wśród tych 2 
milionów znajdziemy nie mniej, niż 13/4 miliona 
wyborców, którzy wszyscy niemal są skoncen- 
trowani po miastach. Wynik wyborów w wielu 
okręgach zależy od nich. A przed 25 laty ta 
grupa ludności była niemal bez znaczenia. 

Zachodzi więc ważne pytanie: jakie stanowi- 
sko politycznie zajmuje ten nowy stan śre- 
dni, który zastąpił stary stan średni — samo- 
dzielnych rzemieślników, drobnych kupców? Pod 
względem położenia swego na rynku pracy zaj- 
muje on nieraz stanowisko proletaryackie, 
gdyż żyje ze sprzedaży swej pracy. A jednak 
należy do burżuazyi ze względu na swą 
przeszłość i zwłaszcza na swą przyszłość, jak 
sobie ją wyobraża. Tembardziej, że funkcye nie- 
jednego takiego urzędnika itd., zwłaszcza w prze- 
myśle, właśnie na tem polegają, że pilnuje ro- 
botnika, by dawał siebie jak najlepiej wyzyski- 
wać; stawia to jego w położenie, wrogie prole- 
taryatowi. Sposób myślenia jego zazwyczaj jest 
indywidualistyczny; sam sobie robi swą karye- 
rę, przepycha się naprzód, obalając swych ry- 
wali. To czyni go niejednokrotnie niezdolnym 
do zrozumienia metody i psychologii socyalisty- 
cznej — masowej solidarnej walki. 

Ta przepaść pogłębia się jeszcze przez od- 
mienność stosunku proletaryusza zwykłego a 


człowieka z nowego stanu średniego do im p e-_ 


ryalizmu. 

Istotnie proletaryusz-robotnik nic nie wygry- 
wa na tem, że gdzieś, np. w Chinach, Niemcy 
zdobywają sobie posterunki i powiedzmy bu- 
dują przędzalnie. Robotników bowiem taka przę- 
dzalnia będzie zatrudniała miejscowych, tubyłl- 
ców. Odwrotnie przędzalnie tamtejsze będą tyl- 
ko konkurowały z niemieckiemi; a wydziedzi- 
czając miejscowego chłopa, napędzają do Euro- 
py nową tanią siłę roboczą. 

Odwrotnie — stan średni, który coraz więcej 
produkuje młodej inteligencyi, poszukującej po- 
sad. Ta ostatnia wie, że właśnie ona, a nie kto 
inny stanie się kierowniczką tych kolonialnych 
przedsiębiorstw niemieckich. To sprzyja rozpo- 
wszechnieniu się imperyalistycznych sympatyj 
wśród nowego stanu średniego. 

Te okoliczności pogłębiają sprzeczność intere- 
sów i zapatrywań pomiędzy klasą robotniczą 
a nowym stanem średnim. 

Lecz jeszcze większą sprzeczność widzimy po- 
między nowym stanem średnim a partyami rea- 
kcyjnemi — klerykalnem centrum lub konser- 
watystami, to znaczy temi partyami, które two- 
rzą w Niemczech t. zw. blok czarno-błękitny. 
Od drożyzny inteligencya cierpi tak samo, jak 
robotnik; wygrywają zaś tylko wspomniane par- 
tye agrarne. Dalej — z natury rzeczy nowy stan 
średni cierpi od przywilejów konserwatywnych, 
dzięki którym najlepsze posady są obsadzone 
synkami konserwatywnej szlachty. Konserwaty- 
stom i centrowcom zależy na tem, aby utrzy- 
mać zacofany i agrarny charakter tych miejsco- 
wości, w których rządzą; odwrotnie, nowemu 
stanowi średniemu zależy na zmodernizowaniu 
i kulturze w tych miejscowościach; wszak ten 
stan — to nauczyciele, lekarze, dziennikarze, 
technicy fabryczni itd. itd. 

W ten sposób ten stan nie może iść w sze- 
regach centrowych lub konserwatywnych. 

To pośrednie miejsce — pomiędzy partyą robo- 
tniczą, a partyami konserwatywnemi — ulega 
dziś bardzo ciekawej ewolucyi, o której w na- 
stępującym artykule doniesiemy. 


Rozpowszechniajcie „NAPRZÓD”! 
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0 dolę wychodźców- 


W „Kupcu polskim“ znajdujemy następujący 3 
kawy artykuł: 

Galicya jest jednym z tych krajów, 
cznie zasilają szeregi emigrantów dla 
Rok rocznie tysiące wyjeżdża, szukając le 
doli za Oceanem. Lecz czy ją tam znajdują rzy: 

Nie będziemy rozpatrywali korzyści i nieko po” 
ści, jakie przynosi nam emigracya; powodów "Fi 
budek, które skłaniają tysiące biednych do 
szczenia kraju rodzinnego, lecz zajmiemy S!© 
styą wyzysku polskiego wychodźcy. 

Już przy zakupnie karty okrętowej na 
zwyczaj wychodźca na nieuczciwego agenta: 
potrafi swą ofiarę należycie wyzyskać. 
przyjedzie do Ameryki, jakie trudności go t 
kają, ile tysięcy przeciwieństw! Czy wy bo 
nasz jest dobrze poinformowany o celu pod 
Czy zdaje sobie sprawę z tego, ile niebezpieć 
go tam czeka? kge """ 

Wprawdzie istnieje w Krakowie Polskie +” 
rzystwo Emigracyjne, które jednak na rozm! 
chu emigracyjnego jest za małe i nie może wła” 
dzie rozwinąć należycie swej działalności, ący? 
szeza we wschodnich częściach kraju. Insty"* i, 
taka, jak P. T. E., powinna być dostatecznie trze” 
wencyonowana przez rząd si kraj, a mając p° ape 
bue środki do dyspozycyi, miałaby ułatwione 
nienie swego posłannietwa. ' odró” 

Odczuwa się bowiem brak urzędników P obie” 
żujących, którzyby udawali się do okolic chodź" 
tych „gorączką“, czy też „przymusem“ emi 
twa, a to nie w celu pozyskańia kontyngentu nyoh 
gracyjnego (a tem samem prowizyi od sprz "do" 
kart okrętowych), lecz celem zbadania terenu mj, 
kładnego poinformowania się o sprzyczynBać” , gg 
gracyi. Często bowiem się zdarra, że NA 
możniejsi wieśniacy, zbałamuceni \ągentami wi 
rzystw transportowych sprzedają Bwa ok? 

i wybierają się w Świat daleki, dla siebie yi e 
ny, skąd niejednokrotnie wracają żebrakami: 
dnik taki miałby również obowiązek, udzi ka 
kładnych wyjaśnień o przepisach, który” __„jgić 
wychodźca w Ameryce poddać się musi; jedog” 
uwagę na wszystkie niebezpieczeństwa i ©" _ go” 
dności, słowem o wszystkiem dla wychod 
niecznem, objektywnie poinformować. 080 

styczność z emigrantami przynieść może ty 
żądany skutek i niejednemu nieszczęściu 78 aey” 
— czego nie osiągną nigdy pisemne infor 
czy to w formie ulotnych broszur, listów» 
wydawanego dziennika. „ do” 

Emigrant, przybywszy do Ameryki, staje gd” 
brym materyałem dla wyzysku wszelkiego < po 
ju tamtejszych agitatorów i agentów-rodake ro 
lonia amerykańska nie ma dla 8 
botniczych, względnie wychodźczych 
nej organizacyi, gdyby bowiem takową PO, pad” 
— nie doszłoby wtedy do tak drastyczny : 
użyć, jakie miały miejsce w ubiegłych lata it jeg? 
ma nikogo, ktoby pouczył emigranta i O ro 
interesy. jat ki 

w 
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Biedny wychodźca ciężko pracuje 
tej nadziei, że uciułany grosz, który 
swej ojczyzny, stanie się podstawą 
jego rodziny: że zakupi kawałek roli i 
dziną na niej się wyżywić. Lecz jak © b 
ciosem dla niego jest chwila, w której akt: W 
się, że pieniądze, złożone u bankiera-ro 5 rotti? 
w biurze przekazowem, przepadły bezpo gons" 
a właściciel firmy „ulotnił się“ w niew 
kierunku. wiele 

W taki sposób ginie rok rocznie w 
nów dolarów wychodźczych pieniędzy: podé 
niemałe straty ponoszą także polscy * 
Statystyka notuje cały szereg upadł 
które sprzeniewierzyły pieniądze wyć 
kord w tym kierunku zdobył Chorwat więc 
który wyłudził 600 tysięcy dolarów; * 
3 miliony koron, nieodesławszy Z 
rza do Europy. Dalej idą firmy: P 
lewsky i Werner, „operująca“ głów? 
sinów; zaś Dom bankowy P. V. Rov 
burgu, który w roku ubiegł$m tylko 
genturze w Nowym Jorku miał * wyć 
rów (milion koron) wkładek polskich po” alt 
którzy skutkiem bankructwa tej 
znaczne straty. W ostatnich dniach 
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ukowa firma Morie et Max Rosett w Perth Am- 
Wagi 0 Nowy Jork), posiadająca przeważnie 
p i oszczędnościowe wychodźcze. 
zi odobnię rzecz się ma z emigrantami, gdy cho- 
Wej t radę i pomoc w sprawach prawnych. Pier- 
jedna eye te spełniały urzędy konsularne, które 
ytor, z powodu rozległości powierzonych im te- 
Doiy ÓW tudzież oficyalnego charakteru nie mogą 
lęcać temu należytej uwagi, jakiej sprawa ta 
ży "aga i na jaką zasługuje. Nic przeto dziwnego, 
Wychodźcy przy załatwianiu interesów pra- 
ny stają się „smacznym kąskiem* dla tak zwa- 
któr „publicznych notaryuszy* (notary public), 
Motra? niekiedy bez należytej kontroli rządowej 
afili uzyskać zezwolenie na wykonywanie fun- 
daet notaryalnych. Oni też pod płaszczykiem ro- 
Qin a Przywabiają emigrantów i nie należy się 
16, że wychodźca z radością przyjmuje usługę 
© rodaka-doradcy, polecając mu zarazem z ca- 
gą afaniem i wiarą przeprowadzenie swych in- 
realis prawnych w „starej ojczyźnie* (jak to 
po , ZOWaNie pieniędzy sierocych, podjęcie spadku 
Ret. Wnych, wysłaranie się o różne dokumenta, 
Mas 2? świadectwa ślubu, Śmierci, kontraktu ku- 
Natu, ZPdaży, oraz wogóle wszelkie inne interesa 
Czyj,” Prawnej). Emigranci nawet zdani są wyłą- 
taja Prawie na takich pośredników, ponieważ nie 
teya nikogo, do kogo mogliby się zwrócić w oj- 
x | swej mowie i ktoby ich zrozumiał. 
tanye ay ich zastępca-rodak wykorzystuje tę sy- 
tiai ì nie zapomina każdego kroku, każdego po- 
koko c a piórem porachować sobie sowicie, a czę- 
dzy Ć się zdarza, że po zainkasowaniu pienię- 
lite, 10 Po przeprowadzeniu odnośnych prawnych 
dziej 4 W emigrant otrzymuje od swego „dobro- 
Bo odaka rachunek, który połowę, jeśli nie 
ląw,, ZTeAlizowanego kapitału pochłania. Czasem 
tly. ywa, że nietylko, iż niczego nie dostanie, 
ùig „OWiem wydobyty kapitał idzie na zapłace- 
ugg taryusza, lecz jeszcze biedny wychodźca 
Róg Musi pracować, aby swój rachunek u niego 
Sgap TÓwWnać. 
Sg, my, że ankieta emigracyjna, która rozpo- 
dej SIę we Wiedniu dnia 16 z. m., choć w czę- 
ddy „Yczyni się do zaradzenia złemu. Jednak, 
Dy oj ma być w tej sprawie osiągnięty, należy 
t Ć do życia polski bank w Ameryce, na 
w jn eSkich banków zamorskich, jak „Bohemia“, 
» „U, dla wychodźców w Pradze z filią 
Wy da m Jorku i pierwszy słowiański państwo- 
telen nk w Ameryce „Bank of Europe“, których 
jest: obrona interesów wychodźców przez 
czenie w transakcyach finansowych i ban- 


fun 0h Oraz przez świadczenie innych usług na- 


W, wszystkie sprawy natury prawnej. 
èta aya jednak zostanie stworzona instytucya pol- 
meryce, należy korzystać z urządzeń wyż 


PIERWSZE KROKI. 


dk 


M ro Bo dnia drzwi do pokoju Janki z trzaskiem 
, Maka i wpadła, zadyszana od szybkiego bie- 


WRZ J . 
żę Adę! jadę! — wołała od progu — zgadnij 
grę 7 laj się! No?! Ale gdzieżby tam tobie 
i £0 przyszło do głowy. Otóż pakuję ma- 
~ q."Vieżdżam precz z Warszawy! 
~ y ae? Po co?! 
Šwiat, moja kochana, daleko w świat! Do 


ko b ną 
Oty, * Stanowisko! Będę grać role salonowe i 
s! 
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A, aw ją — cóż się tak dziwisz? Gapa ja- 
ta już” może nie mam warunków na kokotę! 
tj Wizy ty się znasz na tem, jak dziad głuchy 
Ka oczy i Idyotka jakaś... No, co wywalasz na 
ITA ? Tak, tak, chodząca cnoto, zaangażo- 
kę zła dy. na prowincyę, będziemy jeździć od 
yjdktozę sta... Co ty myślisz ? Wszystkie wiel- 


a | ej zaczynały. Co myślisz, mogę się 
No dn 
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także na raty. 


rzejewska też jeździła po prowincyi... pójdzie, to za cztery dni wyjeżdzamy ! 
Uno brze, ale jakim sposobem ty? . s . >s 
Ata Și 
(M się uwagę P, T, Publicz. na i 
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wspomnianych banków, przez co wychodźcy nasi 
unikną wyzysku wszelkiego rodzaju nieuczciwych 
agentów i amerykańskich firm bankowych. 

1, Modrycki, 


KRONIKA. 


Kraków, 9 kwietnia. 
Nowiny krakowskie. 


0 budowle sanitarne. Organ stronnictwa umiar- 
kowanych żydów, t. zw. kabalników, „Goniec po- 
niedziałkowy* zamieścił w ostatnim numerze arty- 
kuł wstępny, domagający się przyspieszenia bu- 
dowy domu izolacyjnego, zakładu desinfekcyjnego 
i innych budowli sanitarnych, projektowanych 
przez komisyę sanitarną, a koniecznych dla mia- 
sta. W artykule tym — i to jest znamienne — 
„Goniec poniedziałkowy* bardzo zjadłiwie atakuje 
zarząd miasta: 

„Skoro są fundusze na rozmaite wydatki, 
pałac, konie, powozy i t. d., to muszą się 
znaleźć na instytucye, które mają chronić zdro- 
wie i życie setek tysięcy ludzi“. 

Zdanie to zamieszcza „Goniec poniedziałkowy“ 
rozstrzelonym drukiem. Widocznie znowu się coś 
zepsuło między p. Leem a p. Bazesem... 

Niedziela wielkanocna była okropnym dzień. Od 
rana do wieczora, z małymi przerwami, szalał wi- 
cher z deszczem i śniegiem, który uniemożliwiał 
wyjście na ulicę. Wicher był też przyczyną kiłku 
akcyj straży pożarnej, która musiała wyjechać raz 
dla podparcia walącego się parkanu przy budowie 
na ul. Sławkowskiej, drugi raz dla podstemplowa- 
nia zerwanego dachu na domu pod l. 16 przy 
Rynku Kleparskim, trzeci raz dla usunięcia zerwa- 
nego szyldu na sklepie Rittermanów na rogu ul. 
Dietlowskiej i ul. Krakowskiej. W poniedziałek 
była pogoda przez cały dzień; to też tłumy wy- 
legły na miasto, spiesząc na „Emaus* na Zwie- 
rzyniec i na zapasy w piłkę nożną „Cracovii*. Do 
późnego wieczora droga wzdłuż parku Jordana i 
planty były przepełnione; ludziska cieszyli się, że 
raz przecież udało im się wyprowadzić objedzone 
święconem żołądki na spacer. 

Groźba wylewu Wisły. Z powodu silnych opa- 
dów Kraków znajdował się pod groźbą wylewu 
Wisły. W sobotę wieczorem stan wody wynosił 
2 m. 30 cm. nad zwykły poziom. Woda zalała 
wykopy dolnego muru bulwarowego po obu stro- 
nach: woda wgłębna podniosła się tak, że zapełnia 
kollektory do wysokości 1 metra. W niedzielę ro- 
zeszły się po mieście pogłoski o znacznem przy- 
braniu Wisły przez noc, gdyż woda podniosła się 
o przeszło pół metra. Roboty koło regulacyi Wisły 
były zagrożone. Boczne dopływy wezbrały zna- 


— No cóż, wielka sztuka! Znam wszystkich 
aktorów, co jadą w tem towarzystwie, i wczoraj 
na kolacyi pytają się, czy nie wiem o jakiej aktorce, 
coby pojechała z nimi, bo im brakuje dwóch ko- 
biet — na kokoty i liryczne. Powiadam z hecy: 
lirycznej nie znam, ale na kokoty to jadę zaraz. 
Z żartów — i stanęło na tem. Dziś rano była próba 
i dyrektor powiedział, że mogę śmiało jechać, bo 
mam „dryg*. Szukają teraz lirycznej, bo za cztery 
dni jedziemy... 

Nagle skoczyła i klasnęła w dłonie: 

— Ah, Janka!! Przyszło mi coś do głowy! Słu- 
chaj, jedź ty na liryczne! Pycha, będziesz mi su- 
knie szyła |... 

— (o??... 

— No to, powiadam, jedź ty na liryczne, bę- 
dziesz grać — chcesz? Powiemy dyrektorowi, Żeś 
ty już była ze mną na prowinceyi, tylko chwilowo 
jesteś nie angażowaną, tak, jak o sobie mówiłam, 
i sprawa skończona. Tylko nie rób min cielęcych 
przed takimi osłami, trzeba się odrazu postawić. 

Jance wszystka krew zbiegła do serca, a w piersi 
biło jak młotem. 

— Czy to tylko prawda, czy prawda ?... 

— (iekawam, czemu niema być prawda? Ubie- 
raj się tylko i chodź do dyrektora, a jak dobrze 


cznie, woda ścieśniona w regulacyjnem korycie 


płynęła z ogromną siłą, zalewając wały i maszyny. 
Dwa ogromne kafary groziły upadkiem. Wobec 
świąt robotnicy zwolnieni byli od pracy i pomoc 
była utrudnioną. Poziom wody podnosił się usta- 
wiecznie, a kierownictwo regulacyi zwróciło się do 
straźnicy pożarnej o pomoc. Pod Tyńcem zerwała 
woda dwa gałary, które popłynęły pod Kraków; 
jeden z nich schwytano w Ludwinowie, drugi za 
nowym mostem. Fale zabrały kilkanaście skrzyń z 
rybami i unoszą belki, złożone na brzegu. Wezo- 
raj wskutek ustania deszczu woda na Wiśle opa- 
dła i niebezpieczeństwo powodzi minęło. 

Zmiana komendanta twierdzy. Dotychczasowy 
komendant twierdzy w Krakowie generał Benda 
mianowany został generalnym inspektorem artyleryi 
fortecznej, a komendantem twierdzy został generał 
Kuk, przeniesiony z Komorna na Węgrzech. 

Budżet miejski na r. 1912 wyszedł już z druku 
po uchwaleniu go przez magistrat i komisyę bu- 
dżetową Budżet zamyka się nadwyżką 19.735 K 
przy następujących cyfrach: dochody zwyczajne 
6,406.970 K, nadzwyczajne 308117 K, razem 
6,715087 K; wydatki zwyczajne 6 343 335 K, 
nadzwyczajne 352017 K, razem 6,695352 K. 
Osobno obliczono budżet Płaszowa z deficytem 
19.538 K. W porównaniu z rokiem 1911 budżet 
wykazuje w dochodach i wydatkach podwyższenie 
o przeszło 700.000 K. 

Sprawozdanie statystyczna za ostatni tydzień 
marca podaje liczbę mieszkańców Krakowa na 
157.561. Wypadków Śmierci było 62, urodzin 91, 
małżeństw 10. Wypadku śmierci na chorobę zakaźną 
nie było żadnego 

Na wystawę „Sztuki“, urządzoną obecnie w pa- 
łacu Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych (plac 
Szczepański), nadesłał prof. W. Weiss „Portret 
pana K.* dotąd w Krakowie jeszcze nie wysta- 
wiony. 

W teatrze „Nowości“ obecny program, który 
cieszył się wielkiem powodzeniem podczas świąt, 
został sprolongowany na dalsze 7 dni. W progra- 
mie oprócz operetki „Lumpus i Pumpus* Eyslera 
znajdują się pierwszorzędne siły varietowe, między 
innymi tripolitańska trupa „Ali-Baba*, nadpo- 
wietrzna trupa „Andaluzya*, międzynarodowe tan- 
cerki Safano, zaczarowany flet ze współudziałem 
150 szezurów i wiele innych. Dziś we wtorek od- 
będzie się tylko jedno przedstawienie o godzinie 
8 wieczór. . 

Zjazd techników kolejarzy. VI zjad techników 
polskich, który odbędzie się w Krakowie w czasie 
od 12 do 16 września b. r., obejmie zjazdy zawo- 
dowe, a między nimi pierwszy zjazd polskich te- 
chników kolejowych. Komitet tego zjazdu (przewo- 
dniczący Wł. Zborowski, c. k. dyrektor kolei pań- 
stwowych w Krakowie) zwraca się do techników 
kolejowych z usilną prośbą o wzięcie udziału w 
zjeździe. Wyjaśnień udziela sekretarz komitetu K. 
Ciechanowski, Kraków, c. k. Dyrekcya kolei pań- 
stwowych. 


— Mańka, śpisz ?... bo ja nie... jak pomyślę, że 
to już jutro, to... 

— Do reszty idyociejesz; jeszcze jedno słowo, 
a jak Boga kocham zrobię awanturę. Leż cicho i 
śpij, waryatko jakaś, nie bój się, nie zadziwisz 
aptekarza, ani naczelnika stacyi, a nikogo więcej 
niema w tej dziurze — szarpnęła silnie koc na 
swoją stronę i odwróciła się gwałtownie do ściany. 

Janka pozostała prawie bez okrycia, ale nie śmiała 
się odezwać, ani poruszyć. Z Mańką niebezpiecznie 
było „zaczynać“. 

Mańka nikogo się nie bała, zawsze dawała sobie 
rady; sam dyrektor nieraz jej ustąpił, a koledzy 
mówili, że dojdzie wysoko, bo jest bezczelna i bez 
sentymentów. 

Mój Boże! — gdybyż to ona mogła, tak jak 
Mańka, na wszystko „gwizdać*. 

Szczęśliwa Mańka... 


Jeszcze tam, w Warszawie, gdzie obie śpiewały 
w operowych chórach, Janka pamięta ten szereg 
nocy przesiedzianych nad igłą, przy świetle ku- 
chennej lampki, by do nędznego honoraryum do- 
rabiać na życie. I Mańka dawała jej szyć od czasu 
do czasu miękkie, silnie w biodrach ściągnięte su- 
knie, bo jak mawiała: „to bierze chłopców“. 

(Ciąg dalszy nastąpi), 


Gramofon z marką „Aniołek piszący” trwa wiecznie 
i nigdy się nie psuje. 

Gramofon innej marki okazuje się po nabyciu bezwartościowym 
i każdy kupuje później gramofon z marką „Aniołek piszący” jako 
jedynie doskonały i poleca go swoim znajomym. 

Gramofon z marką „Aniołek piszący” gra za pomocą 
igły i bez igły. 

Gramofon oryginalny z marką „Aniołek piszący” gra 
zupełnie bez szmeru, wyraźnie i przyjemnie. 
Gramofonowe płyty z marką „Aniołek piszący” oddają zdjęcia we 
wszystkich językach, najznakomitszych artystów świata. 
Gramofonowe płyty z marką „Aniołek piszący” nie char- 
czą i są niezniszczalne, 


ulica Sykstuska 2 


Generalny zastępca akc. Tow. Giramofonów w Londynie 


Józef Weksiler 


w Krakowie 


ul. Floryańska 25 
Telaf Nr. 1241. 


we Lwowie 


Telef. Nr. 1560. 


Aparat komcertowy wraz z lo płytami kosztuje 60 koron- 
ma 


Katalogi wysyła się darmo I opłautnie. 


4 Kraków, środa 


Posiedzenie Towarzystwa lekarskiego odbędzie 
się we środę 10 b. m. o godz. 6 wieczorem w do- 
mu Towarzystwa przy ulicy Radziwiłłowskiej 1. 4 
z następującym porządkiem dziennym: Odczyt doc. 
dra Radlińskiego : Dyagnostyka funkcyonalna nerek. 


Uniwersytet ludowy Im. A. Micklewicza (ul. Szew- 
ska 16, I. p.). 

Biblioteka otwarta od godz. 12—1 i od 5—9 
w dni powszednie. Czytelnia ezasopism otwarta 
od godz. 11 —1 i od 4—9 codziennie. Biuro 
otwarte od 5— 7 w dni powszednie. 

Uniwersytet ludowy urządza następujące wy- 
kłady: 


Repertuar teatru miejskiego. 


Wtorek: „Paweł I“. 

Środa: „Ulubieniec kobiet“. 

Czwartek: „Madame sans gene* (występ p. Siema- 
szkowej). 

Piątek: „Demostenes*. 

Sobota: „Lilie*, dramat w 4 aktach wierszem Ludwika 
Hieronima Morstina (występ p. Siemaszkowej). 

Niedziela po południu: „Kościuszko pod Racławicami" 
(ceny zwykłe). 

Niedziela wieczór: „Lilie* (występ p. Siemaszkowej). 

Poniedziałek: „Warszawianka“ i „Sędziowie“ (występ 
p. Siemaszkowej). 


Nowiny iwowskie. 


Wylewy wa Lwowie. Po śnieżycy grożą miastu 
wylewy. Wskutek nagłego tajania śniegu, wystą. 
piła woda w stawach i potokach, okalających mia- 
sto i w Pełtwi na Zamarstynowie. Ze stawów Ma 
ryonowej i Sobka na Wulee wystąpiła woda tak 
gwałtownie, że zalała całą ulicę Wulecką, przez 
którą płynęła formalna rzeka. Budynek miejski, 
znajdujący się pod stawem Pełczyńskim, został 
zalany. Młyn i łazienki zupełnie fale wody ze- 
psuły. Mieszkańcy domu musieli uciekać i wynieść 
wszystkie sprzęty. Woda zalała też stajnie z której 
wyprowadzono bydło. Również na Zamarstynowie 
widok przerażający. Potok na Pohulance wystąpił 
gwałtownie i zalał sąsiednią okolicę. 

Zamarznięcie dwóch ludzi. W nocy z piątku na 
sobotę zamarzli na śmierć na przedmieściu Bog- 
danówka Ilko Nykołyszyn i Piotr Ullman. Obaj 
byli wieczorem w szynku trochę podpici, a rano 
znaleziono ich już trupami. 

Wstrząsający wypadek w warsztatach kolejowych. 
W sobotę przed południem był warsztat lwowski 
widownią wstrząsającego wypadku. Młody werk- 
man warsztatowy dostał się pod koła szybującego 
wozu i urwało mu nogę. Nieszczęśliwą ofiarę od- 
wiozła stacya ratunkowa do szpitala. Przyczyną 
nieszczęścia jest nieumiejętne szybowanie maszyną 
w warsztacie podczas pracy. Już samo to, że szy- 
buje się w warsztacie, gdy dziesiątki ludzi pra- 
cuje około wozów stojących na torach, po których 
odbywa się szybowanie, jest niesłychanem lekce- 
ważeniem życia ludzkiego. Dawniej przesuwano 
wozy w czasie przerwy południowej, kiedy tory 
wolne są od robotników ; od pewnego jednak czasu 
zarząd ogrzewalni zarządził inaczej i dlatego obe- 
cnie kronika kalek kolejowych wzbogaca się no- 


wymi ofiarami. 
Z kraju. 


Echa ucieczki Siczyńskiego. Ze Stanisławowa 
donoszą: Do sądu nadeszły już akta z trybunału 
kasacyjnego w Wiedniu w sprawie zasądzenia do- 
zorców Tarnawskiego i Nudy, którzy mieli ułatwić 
Siczyńskiemu ucieczkę z więzienia. Najwyższy try- 
bunał nie uwzględnił zażalenia zasądzonych i wy- 
rok, którym Nuda zasądzony został na 4 lata, 
a Tarnawski na 3 lata więzienia, w całości po- 
twierdził. Wedle kursujących pogłosek w Stanisła- 
wowie, obaj dozorcy mieli zostać niewinnie ska- 
zani. Właściwy sprawca chodzi bezkarnie, a nawet 
był świadkiem w toku procesu. 

Z Limanowej piszą nam: W nocy z soboty na 
niedziełę szalał tutaj ogromny wicher, który ze- 
rwał dach na nowowybudowanej ogrzewalni dla 
lokomotyw w rafineryi nafty. Równocześnie wi- 
cher wywrócił jedno drzewo, które spadając prze- 
rwało druty elektryczne, wskutek czego nastąpiło 
krótkie spięcie i przez 5 godzin światło nie świe- 
ciło w całej fabryce i w mieszkalnych domach. 
Szczęściem, iż ruch w rafineryi był wstrzymany 
na czas świąteczny, gdyż mogło przyjść do kata- 
strofy. W dodatku deszcz tak silny padał, iź nie 
można było nawet wyjść na ulicę. 
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WIEDENSKI BANK ZWIĄZKOWY 


FILIA W KRAKOWIE, RYNEK GŁÓWNY, LINIA A-B L. 44. hez wypowiedzenia 


amerykańska maszyna do pi- 
sania z pismem zupełnie wido- 
cznem pisząca bez taśmy. 


NAPRZÓD 


Nadawanie telegramów. Dyrekcya poczt i tele- 
grafów zwraca uwagę Publiczności na istniejące 
już od roku 1910 udogodnienia w nadawaniu te- 
legramów, a mianowicie, że także te urzędy po- 
cztowe, które nie posiadają urządzeń telegraficznych 
(telefonicznych), obowiązane są do przyjmowania 
telegramów. Nadawanie telegramów w takich urzę- 
dach pocztowych jest szczególnie wtedy wskazane, 
gdy mieszkańcy odnośnej miejscowości starają się 
o urządzenie tam stacyi telegraficznoj, do czego 
niezbędnym jest wykaz ruchu telegraficznego. 

Powyższy sposób nadawania telegramów jest 
zresztą w wielu wypadkach bardzo korzystnym 
dla stron zwłaszcza, jeżeli telegram nadany być 
ma tuż przed odejściem poczty — gdyż urzędy 
pocztowe są obowiązane odsyłać je najbliższą ja- 
zdą pocztową do tej stacyi telegraficznej państwo- 
wej lub kolejowej, z której mogą być jak najry- 
chlej dalej odtelegrafowane. Podobnie postępuje 
się z telegramami nadanymi do rąk posłańców te- 
legraficznych lub listonoszy wiejskich, oraz z te- 
legramami nadanymi w składnicach, albo przez 
wrzucenie do pocztowych skrzynek listowych. 


Z zaboru rosyjskiego. 


Teror klerykalny. Jak wiadomo naszym czytel- 
nikom, wychodzi w Królestwie pisemko włościań- 
skie „Zaranie“, poświęcone przeważnie sprawom 
gospodarskim. Redagowane jest bynajmniej nie w 
duchu socyalistycznym, lecz postępowym, nieza- 
leżnym od klerykalnej hierarchii. 

To wystarcza, aby użyć wszystkich licznych 
sposobów klerykalnego teroru przeciw zarania- 
rzom; włościaństwo bowiem jest starą niwą kle- 
rykalną, odwiecznym monopolem klerykalnym, i 
biada każdemu, kto ośmieli się zwrócić do chło- 
pa ze słowem niezależnem!... Jest to „grzech“, o, 
wielki grzech! 

Ostatni „Przegląd Dyecezyalny* kielecki, zamie- 
szcza, co następuje: 

„Konsystorz z rozporządzenia Jego Ekscelencyi 
niniejszem poleca Wielebnemu duchowieństwu wy- 
jaśnić parafianom, że ci z między nich, którzy- 
by czytali lub popierali gazetę „Zara- 
nie* i ruch zaraniarski, pomimo zakazu biskupie- 
go, grzeszą, a gdyby się z tego grzechu nie 
spowiadali wskutek lekceważenia, popełniają 
spowiedź świętokradzką ze wszystkiemi 
jej następstwami”. 

Mało tego. Klerykali wyklinają nie tylko tego, 
kto tą niezależną gazetkę chłopską do ręki bierze, 
lecz także domowników jego. Z wyjątkiem chrztu 
i spowiedzi w godzinę Śmierci, nieszczęśliwemu 
czytelnikowi odebrano wszystkie sakramenta. Czy- 
tamy bowiem dalej w „Przeglądzie Dyecezyalnym*: 

„Przytem konsystorz wyjaśnia, że zakaz Je- 
go Ekscelencyi udzielania (wyjąwszy 
chrzest i spowiedź w godzinę śmierci) 
Sakramentów i Sakramentaliów osobom czy- 
tającym, słuchającym, prenumerującym lub popie- 
rającym gazetę „Zaranie* i ruch zaraniarski, do- 
tyczy tylko tych z domowników (żony, dzieci, 
służby) osoby zaraniarskiej, któreby się z nią so- 
lidaryzowały i tenże ruch popierały“. 

Niestety, hierarchia nie posiada dziś dobrych, 
średniowiecznych sposobów miłosiernego nawraca- 
nia heretyków — zaraniarzy — zmuszona jest ogra- 
niczyć się „tylko“ do klątwy, odebrania sakra- 
mentów i denuncyacyi (jak było z Niemojewskim), 

Tajemnicze porwanie w Łodzi. „Rozwój“ podaje 
następujące szczegóły tajemniczego porwania 15- 
letniej Olgi Heninżanki. Córka majstra fabryczne- 
go Ryszarda Heninga, zamieszkałego przy ul. Do- 
roty l. 3, 15 letnia Olga, wyszła z domu po spra- 
wunki w sobotę wieczorem i od tego czasu wszel- 
ka wieść o niej zaginęła. Zabiegi policyi w celu 
odszukania zaginionej spełzły na niczem. Dopiero 
w środę p. H. otrzymał depeszę od siostry w Wie- 
luniu, że córka jego znajduje się u niej, skąd ją 
wieczorem przewieziono do Łodzi, 

Opowiada ona, że gdy dnia krytycznego prze- 
chodziła ul. Staro-Zarzewską, porwał ją, zanim 
zdołała krzyknąć, jakiś mężczyzna, wsadził do o- 
bok stojącej karety i uwiózł. Aby nie krzyczała, 
zakneblował jej usta. Jazda trwała blisko godzinę, 
Gdy powóz zatrzymał się, nieznajomy mężczyzna 
lat około 30, brunet, z małymi wąsikami i „mu- 
szką*, o wielkich krzaczastych czarnych brwiach, 
ubrany elegancko w czarne futro, czarny garnitur 


Kapitał akcyjny 130 milionów kor. 
Fundusze rezerw. 33 milionów kor. 


Większe kwoty wypłaca 


M | 
10 kwietnia 1912 Nr. pi 


domił listem drugiego maszynistę, 
Przyjmuje wkładki w rachunku bieŻA 


Podatek rentowy opłaca Bank z własnych 
i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe 1 


Główny Skład Filia Akcyjnego Towarzystwa 


maszyn do pisania Lwów, Kopernika 20. Tel. 14. 
Cenniki gratis I franco. 
Demonstruje się w każdej miejscowości bez przymusu kupna. 


i białą kamizelkę — zawiązał jej oczy i PO pr, | 
ściu niedużej przestrzeni wprowadził ją do P> js | 
gdzie jakaś starsza kobieta, przeczesała JĄ! ojus | 
w długi czarny płaszcz i czarny duży 
z bardzo ciemną woalką. Po powtórnem Z 
niu jej oczu i zakneblowaniu ust, nieznajomy py. 
samym powozem odwiózł ją na jakiś dworze | 
lejowy i, zagroziwszy jej poprzednio śmierc, || 
wypadek podniesienia alarmu wsadził ją do zł jé R 
działu I klasy, gdzie po zdjęciu opaski 
napisać list pożegnalny do rodziców. jat | 

Niedaleko Sieradza do tego samego PFZ" taja | 
wszedł drugi jakiś mężczyzna, który korzy. niej 
z wolnej chwili, gdy nieznajomy w we IE 
Woli wyszedł wrzucić list do skrzynki poci gs | 
uwolnił ją z więzienia, dał jej 11 rubli na b, 
drogę i dopomógł do ucieczki w ten 8po% 
gdy nieznajomy wrócił, rzucił się na niego 
tymczasem umknęła z pociągu. idt | 

Pościgu jednak nie uniknęła. Nieznajomy rę | 
cznie zdołał wyrwać się z rąk wybawcJ» 
nająwszy dorożkę puścił się zá 1 wap 
Tymczasem H: spotkawszy na drodza © ug” 
zącego słomę, zdołała go uprosić, że u = „o 
niej i w ten sposób przywiózł ją do Zivot i 
skąd drugą furmanką szczęśliwie dostała się 
Wielunia do swojej ciotki. wtór. | 

Niedaleko jednak Wielunia o mało po raž sio | 
nie wpadła w ręce nieznajomego, gdy ten P psi 
wraz z swoim powozem doganiał ich, chłop» gii 
jąc wypoczęte konie, pognał je tak, że PO” | 
nie udał. 

Agenci - prowokatorzy. W VI. wydziale karo A 
sądu okręgowego warszawskiego rozpozD” tót | 
była we czwartek sprawa dwóch byłych ê ta M | 
warszawskiego wydziału śledczego Benedyk* i 
chajłowa i Kazimierza Łaskiego oraz ich p° ści gi 
Chuszcza, pociągniętych do odpowiedzialno | 
dowej za prowokacyę. ad pó 

Obaj agenci zgłosili się w swoim czasie < 
czelnika straży ziemskiej z propozycy4: 
wydawali anarchistów. 's:ctnie wskazali n8 gg 
anarchistów ; lecz zwrócono uwagę, że P ą emi 
wizyj bomby i odezwy były znajdywane wy i 
przez samych Michajłowa i Łaskiego. Wkróto sf 
kryto, że to sami oni — dobrym rosyjski” 
czajem — podkładali bomby. peT i 

Wyrokiem sądu wszyscy trzej podsądni gó 
zostali za winnych i skazani na pozbawien!e 
kich szczególnych praw i pzzywilejów, 
aresztanekich i 4-letni dozór policyjny. 


e świa A 

Wylewy na Węgrzech. Rzeka Waga wyla gy 
da ciągle wzbiera. Rzeka Wisza przerwa%4 o 
porwała we Felsó-Viso stary most drewnia”)? 
będący w budowie most żelazny. w 

Aresztowanie bandytów automobilowych: 
aresztowano w Paryżu Raymonda Callemi jet” 
nego „La science“, spólnika Bonnota i * tow 
Aresztowany Callemin jest bardzo skompro™ yop?" 
nym w napadzie rabunkowym na ulicy 
Mont Geron i w Chantilly. ) po 

Panika na koncercia. W Avesnes (Francy*. g p” 
czas koncertu urwała się lampa. Wywoła9 ęł0 4 
nikę, podczas której siedm osób zg!” 

15 odniosło obrażenia. oci 

Wylew Missisipi. Z Memphis (Stany zie 3 r 
donoszą: Wskutek dwutygodniowego W Dotad sh 
Missisipi jest 30.000 ludzi bez dachu: y go!” 
osób zginęło. Szkodę oceniają na 2 mi! F 
rów. Setki osób w niebezpieczeństwie. _ pąto? 

Pożar okrętu. W drodze z Baltimore dO “ryti 
stanął parowiec „Ontario“ w płomieniać”* 
stkich podróżnych wyratowano. 

Zaręczyny w domu cesarskim. Na po 
wyższego zezwolenia cesarza w poniedz! 
kanocny w Wallsee odbyły się zaręczy i có” 
księżniczki Elżbiety Franciszki, najstaray j 
arcyksięcia Franciszka Salwatora i jego toradb 
cesarza Maryi Waleryi, z hr. Jerzym pułku di 
Zeil-Lustenau- Hohenems, porucznikiem 2 
gonów. 

Straszne samobójstwo. 
szynista Buchner, który obsługiwał Wa 
brukujący ulice, rzucił się pod koła m 
żącej 13.000 kg. Maszyna zmiażdżyła 
Pobudka samobójstwa nieznana. Sam0_ frye 
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Nr . 81 Kraków, środa 


zbył i objął kierowanie maszyną, ponieważ nie 
ktat © go przy życiu. Ten drugi maszynista przy. 
die na rowerze na oznaczone miejsce, lecz już 
Udka” kolegi przy życiu. 
Bony fywcy bieguna południowego. Jak wiadomo, 
ilp ji podróżnik Amundsen w grudniu ze- 
don, TOku odkrył biegun południowy. Obecnie 
dnia zą telegramy, że angielski podróżnik Scott 
kig 3 stycznia znajdował się w oddaleniu 240 
tile €trów od bieguna, a ponieważ od tego czasu 
„Szedł naprzód, więc możliwe, że także dotarł 
tilo Buna. Gdyby bowiem dziennie robił po 25 
b trów, jak Amundsen, to 9 stycznia powinien 
Ù Oiągnąć biegun. Ekspedycya Scotta wyruszyła 
ręcie „Terra Nova* (Nowa ziemia) dnia 1-go 
doep a 1910 r. z Londynu, a 1 stycznia 1911 r. 
o do Cap Crozier w pasie biegunowym. — 
Bzy odu niepogody nie mogła wylądować i do- 
toe W Mae Murda-Sund warunki atmosferyczne 
; ly na wylądowanie. W Cap Evans założył 
dę Nag ŚZ zimowy i odprawił okręt „Terra Nova* 
WR Zelandyi. Dnia 4 lutego spotkał Amund- 
w 


listopadzie wrócił okręt „Terra Nova“, aby 
, Śrotta. Tu dowiedziano się, że Scott miał 
łą tniu dowzęć do bieguna. Zanim Scott zdo- 
tpp cic od bieguna, okręt „Terra Nova“ musiał 
Mizani ze względu na nadchodzący okres za- 
4 aim morza. Scott miał zostać jeszcze przez 
Wiko w okolicach podbiegunowych dla celów 
Soli èh. Prócz Scotta znajduje się obecnie w 
dehy ch podbiegunowych niemiecka ekspedycya 
heya T3- Inne ekspedycye wróciły. I tak ekspe- 
lapońska po licznych przeszkodach i niepo- 
u ach, osiągnąwszy zaledwie 83 stopni i 30 
południowej szerokości, wróciła do Nowej 
„di i zamierza na nowo przedsięwziąć podróż 
tyb hową. Również niepowodzeniem zakoń- 
X się australijska ekspedycya Mawsona. Jeżeli 
ott dotarł do bieguna, to mimo to pierw- 
` Milis biegunie był Amundsen. 
Mraz ħerzy w Japonii. Kapitalizm robi w Japonii 
isę, Większe postępy. Szczególnie od wojny ro- 
ie Taj rozwija się bardzo szybko pod wzglę- 
ny, podarczym. To też w Japonii jest już liczna 
| mj lionerów. Obecnie jest 1018 osób, które 
tjątku ponad 1'2 miliona koron. Przed dzie- 
i laty było zaledwie 441 takich bogaczów; 
ALE milionerów wzrosła o 130 procent. Po- 
AW Obeenie liczy Japonia 51 milionów mie- 
kaj ÓW, przeto jeden milioner wypada na 50.000 
baron Najpogatszym człowiekiem w Japonii jest 
1% ltsui, którego majątek szacują na 500 
„milionów koron. Tak więc i na Dalekim 
zie tworzy się olbrzymia przepaść między 
ni ią „Milionerów a masami ludu, które w Japo- 
ledniejsze niż w Europie. 
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owa fortepiany, pianina, harmonie i pianole — 

tów l zagraniczne, nowe i przegrane — za 
Są ęi na spłaty — bez zaliczki. 

balenie toteryl ogrzewalń ludowych od- 

dzisiaj o godz. 8&-mej w sali Kasy długów pań- 

> Wiedeń, 1 Singerstrasse. Losy po 1 K do na- 

ac Wszystkich trafikach, kolekturach loteryjnych, 


Wymiany i w biurach loteryjnych, Wiedeń, I. 
Aiędzasso 8. 


Nauczyciele ludowi o galicyjskich 
demokratach, 


Ne takzacya: galicyjska, świeżo „w duchu 
m pus zreformowana na zjeździe lwow- 
budza zaufania w żadnej prawdzi- 
tę Sg] atycznej warstwie ludności. 
2a Unt oby się, że w takiej Galicyi, pełnej 
1 analfabetyzmu, wytężona praca w 
kr OŚwiaty i popieranie słusznych postu- 
h Ajowego nauczycielstwa ludowego, tych 
dy, Rajpi iasycznych głodomorów, mogłaby się 
kogicy kniejszą kartą w dziejach naszej de- 
tyę pc Lecz tego nie widzimy. Na swych 
» żę Yach nauczycielstwo uchwala rezolu- 
ciej zKolnictwo ludowe upada*, a „Głos 
cą. zku úa va ludowego“, organ krajowego 
tei eng AUczycielstwa ludowego w Galicyi, z 
w “ig występuje przeciw obłudnej takty- 


J0 
kctltę Słoszęf od miejsca wiersza 


badly " pierwszy raz 20 h., za 
y lany, Stępny 15 h. Układ ta- 
any, bież” cyfrowy, skompliko- 
JE h "WSZy raz 40 h., następ- 
každa W drobnych ogłosze- 

€ słowo 6 h., tytuł 20 h. 


DZIAŁ INSERATOWY „NAPRZÓD 


W KRAKOWIE, PRZY ULICY MARKA L. 21. 


KONTO CZEKOWE NUMER 910. 
0 20 a 0 A A O A a PO GO JO SOA 


TELEFON NUMER 1354. 


NAPRZOD 


dowego* w artykule wstępnym p. t. „Szkolni- 
ctwo i nauczycielstwo w stosunku do polityki“ : 


„Gdybyśmy chcieli wyprowadzać wnioski 
z dotychczasowego postępowania naszelt 
demokracyi wszelkich odcieni, to nasze 
nauczycielskie horoskopy polityczne nie przed- 
stawiałyby się zbyt pomyślnie. Wobec braku 
wyrobienia politycznego w szerokich masach 
naszego mieszczaństwa, nie można się i te- 
raz jeszcze spodziewać należytego zrozumie- 
nia doniosłości szkoły ludowej i pracy nau- 
czycielskiej dla przyszłości narodu. Zachodzi 
też słuszna obawa, że gnuśność, brak 
szczerych ideałów demokratycz- 
nych, tchórzostwo, oportunizm, o- 
raz różne osobiste ambieyjki wy- 
biją zapewne i na najbliższych wyborach do 
sejmu w naszych miastach tradycyjne piętno. 

W tych warunkach demokracya, ta „naj- 
szczersza przyjaciółka oświaty ludowej i nau- 
czycielstwa* nie wspomni znowu praktyko- 
wanym zwyczajem o potrzebie wprowadze. 
nia do sejmu nauczycieli ludowych, którzyby 
przynajmniej chronili tę „przyjaciółkę* od 
popełniania, jak dotychczas, history cz- 
nych absurdów w polityce szkol- 
nej. Zamiast gruntownych znawców szkol- 
nictwa wejdą znów do sejmu sami analfa- 
beci pedagogiczni lub co najwyżej dy- 
letanci na tem polu na wielką ueciechę 
wszystkich naszych wsteczników, 
którzy znów przez całą następną kadencyę 
sejmową będą ich prowadzili, dokąd sami 
zechcą. I znów przez długi okres czasu re- 
akcya roztaczać będzie swoje niebłogosła- 
wione panowanie nad biedną, zapomnianą 
dziedziną szkolnictwa ludowego, wyciskając 
na tym nieszczęśliwym kraju hańbiące pię- 
tno — nędzy i ciemnoty,,,* 


Tu zupełnie trafnie ujęto brak charakteru 
politycznego u naszych demokratów i ich nie- 
wolniczą zależność od różnych menerów stań- 
czykowskich. 

Co zaś do socyalistów, pismo nauczyciel- 
skie rozumie doskonale, że może w zupełności 
na nich liczyć, lecz... ordynacya wyborcza wy- 
kluczyła ich ze sejmu. 

Czytamy: 

„Polska partya socyalistyczna ze względów 
zasadniczych musi popierać sprawy oświaty 
ludu, nie może przeto ulegać ani oportuni- 
zmowi, ani wahaniu się na punkcie jakich- 
kolwiek postępowych postulatów nauczyciel- 
stwa, gdyż inaczej sprzeniewierzyłaby się 
swemu programowi. W tej mierze możemy 
zawsze liczyć na socyalistów*. 


Pod tym względem organ nauczycielstwa ma 
zupełną słuszność. I zasadniczo i praktycznie 
ruch socyalistyczny jest Ściśle związany z ro- 
zwojem oświaty i podniesieniem dobrobytu nau- 
czycielstwa. 


Po zamknięciu numeru. 


Kraków, 9 kwietnia. 

Posiedzenie krakowskiej Rady miejskiej odbędzie 
się we czwartek. Na porządku dziennym są na- 
stępujące sprawy: regulacya kilku ulic, sprawa 
przyczynienia się gminy do kosztów nowego mo- 
stu na Wiśle, zało'enie szkoły ceramicznej, wybi- 
cie medalu na cześć Skargi, uzupełnienie kurato- 
ryum parku Jordana, załatwienie sprawy domu 
przy Kościele na Salwatorze i sprawa nadania 
dwóch posad nauczycielskich. 

Kadencya sądu przysięgłych rozpocznie sie jutro 
rozprawą Schenkera, oskarżonego 0 oszustwo ; 
rozprawę rozpisano na 4 dni. f 

Komisya statutowa Rady miejskiej odbędzie po- 
siedzenie w piątek 12 b. m. 

Wypadek ospy w Krakowie. Wczoraj w kamienicy 
urzędników kolejowych na Blichu zachorowała na 
ospę służąca, którą umieszczono w szpitalu, zaś 
współdomowników (6 osób) w domu izolacyjnym. 
Mieszkańców zaś całego domu zaszczepiono. 
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TELEGRAMY 


z dnia 9 kwietnia. 


Wojna włosko-turecka. 


Rozszerzenie blokady. 

Rzym. Ag. Stefaniego donosi, że ministerstwo 
spraw zagranicznych zawiadomiło mocarstwa, 
że blokada tureckiego wybrzeża nad morzem 
Czerwonem, zawieszona na podstawie deklara- 
cyi z d. 21 i 23 stycznia, została rozszerzo- 
ną przez Riz Isa aż do punktu, położonego na 
północ od Lohaja. 


Polowanie na okręty. 

Port Said. (Ag. Stefaniego). Włoski okręt wo- 
jenny „Duca di Genova“ schwytał grecki paro- 
wiec z kontrabandą wojenną i odstawił go do 
Tobruk. 


Zwołanie parlamentu tureckiego. 


Konstantynopol. Ogłoszone dzisiaj „irade* zwo- 
łuje parlament na 18 kwietnia. 


Przed zakończeniem strejku w Anglii. - 


Londyn. We wszystkich kopalniach węgla dy- 
stryktu Aberdare i Valley w Walii południowej 
czynione są przygotowania do podjęcia pracy 
w dniu dzisiejszym. Jednakże widoki nie 
są pomyślne, ponieważ spór ze Związkiem maszy- 
nistów nie jest jeszcze załagodzony. W kopalniach 
węgla w Derbyshire praca będzie dzisiaj podjętą. 
W kopalniach Northumberłand, podobnie jak w 
wtększej części kopalń oczekują podjęcia pracy 
na środę. W Durhan z powodu sporu z maszyni- 
słami widoki szybkiego podjęcia pracy nie są po- 
myśłne. Związek górników w Jorkshire poczynił 
przygotowania dla możliwie szybkiego podjęcia 
pracy. 


Rokowania francusko-hiszpańskie. 

Madryt. Na onegdajszej radzie ministeryalnej 
doniósł prezydent ministrów Canaleias, że od- 
powiedź francuska będzie doręczoną rządowi we 
czwartek po powrocie ambasadora Geoffroy'a. 
Rząd spodziewa się, że rokowania będą zakoń- 
czone przed końcem bieżącego miesiąca, t. j. 
przed zebraniem się kortezów. 

Rosya w Persyl. 

Teheran. (Pet. Ag.). Wskutek niepokojów w Ha- 
madan wysłano tamże sotnię kozaków z 2 kara- 
binami maszynowymi. 

Niezawisłość Mongolil. 

Urga. (Pet. ag. tel.). Hutuktu w odpowiedzi na 
wezwanie Juanszikaja, aby przyłączył się do re- 
publiki chińskiej oświadczył, że niezawisłość 
kraju Chuleha została proklamowaną, aby utrzy- 
mać nienaruszalność religii i terytoryum naro- 
du Bogdo. Hutuktu prosi prezydenta rządu mon- 
golskiego, aby przy ukonstytuowaniu się we- 
wnętrznej administracyi i umocnieniu przyja- 
znych stosunków do innych mocarstw był po- 
mocnym i bronił granic Mongolii. 

Osobiście byłby gotów zrzec się niezawisło- 
ści, jednakże nie może sprzeciwić się życzeniom 
narodu. Hutuktu proponuje, aby kwestyę mon- 
golską przedłożyć interesowanym mocarstwom 
do rozstrzygnięcia. 


Towarzysze! Agitujcie wszędzie za prasą 
robotniczą! — Żądajcie wszędzie „Naprzodu“, 


KONSUM ROBOTNICZY „NAPRZÓD“ 


w Dębnikach, ul. Pocztowa 17. 
Sklep Konsumu w Dębnikach otwarty od go- 
dzinny 6 rano do 9 wieczór. 
Zamówienia na towary 


z Konsumu robotniczego w Dębnikach przyj- 
muje tow. Setkowiez w Związku stow. ro, 
botniczych, ulica Filipa 2, II. piętro (w bufecie) 
lub w admini-stracyi „Naprzodu“, ulica Filipa 11. 


j“ 


Nadesłane po 60 hal. od wiersza 
za każdy raz. — Głosy publiczne 
po 2 kor. od wiersza. — Załączniki 
(prospekty itd.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzempl. dla 
zamiejscowych, zaś po 1 kor. dla 
miejscowych prenumeratorów. 


6 Kraków, środa NAPRZÓD 16 kwietnia 1912 za 


MAŁY FELIETON. 


LEON FRAPIE. 


Przeznaczenie. 


Noe zapadła. Nad ziemią zawisły gęste mgły. 
Dwóch ludzi, dwie blade postaci, okryte w łach- 
many, szły wybrzeżem wzdłuż drogi i zeszły się 
razem niedaleko portu. Nie było widać żadnych 
przechodniów, żadnych jadących wczów. W zimie 
była ta niegościnna okolica samotną i pustą. Po- 
ręcze, z drzew ogołocone drzewa, latarnie na uli- 
cach, wszystko to zdawało się ciągnąć w tej pustce 
bez końca. Na przeciwległym brzegu stały małe 
wiejskie domki, opuszczone w zimie, a ożywiające 
się dopiero za nadejściem wiosny. 

Obaj mężczyźni szli wołnym, obojętnym krokiem 
spacerowiczów, z rękami w kieszeniach. Z da- 
leka już przypatrywali się sobie uważnie, aż wre- 
szcie stanęli blisko siebie. 

— Chociaż się nawet nie znamy — szydził je- 
den — to się jednak wzajemnie przeczuwamy... 

— Tak jest — odpowiedział drugi z wahaniem — 
ja szukałem... 

— Ja także — ciągnął ze śmiechem pierwszy — 
byłem już zdecydowany... wtem... spojrzałem na 
twój wygląd i zarfiechałem mojego zamiaru! 


— I zamiast napadu... -— szeptał drugi z wa- 
haniem... 
— Połączmy się jak bracia! — dokończył pierw- 


szy, mierząc krytycznym wzrokiem swoje vis à vis. 

— Zdecydowałem się na to, ponieważ nie po- 
zostało mi nie innego... tylko ten środek... znalazłem 
się w ostateczności! Głodu i zimna równocześnie 
nie zniosę... jedno lub drugie osobno prędzej... 
lecz oba naraz nigdy... to za wiele. 

— Ja wyszedłem z więzienia... 

— Mam jeden plan — odpowiedział drugi — 
nie daleko stąd... chodźmy razem! 

Obaj poszli naprzód, nie tracąc dałszych słów. 
Zeszli z brzegu i weszli na jednę ulicę, na której 
tu i ówdzie z zamkniętych już sklepów błyszczało 
światło. 

Za jakimś murem pies szczekał z wściekłością. 
Z jednej knajpy padał jasny promień światła, ma- 
lując na drugiej stronie ulicy jasną smugę. Obaj 
patrzyli ze zgrozą na upiorne zjawisko. 

Człowiek, wypuszczony z więzienia, miał na 
głowie stary, okrągły kapelusz, pomięte palto, po 
którem poznać było można, że zwinięte leżało 
długo w więziennej szafie. Na nogach miał stare 
buty z gumowemi podeszwami. 

Przywódca był z gołą głową; miał na sobie weł- 
nianą bluzę, w którą od czasu do czasu chował 
długą szyję, jak gdyby chciał się uchronić od zi- 
mna. Jego dziurawe buty chlupały głośna na bru- 
ku, lecz nagle począł iść krokiem lekkini, kocim, 
po którym jego towarzysz poznał, że zbliżał się 
do celu. 

Chodziło o samotnie stojący dom na tej pustej 
ulicy. 

— Jeśli się nie mylę — mruczał przywódca — 
to mieszkańcy od tygodnia wyjechali. 

Księżyc, który dotychczas ukrywał się za chmu- 
rami, wyjrzał nagle z poza nich i oświecił jasno 
otoczenie. 

Obaj mężczyźni wyglądali przez ogrodzenie ogro- 
dowe. Na małem podwórku ujrzeli pustą budę na 
psa. Sześć samotnych tyczek na róże zimowało w 
ziemi. 

Niedawny więzień wahał się i coraz więcej tra- 
cił odwagę i ochotę. Mimo to przytakiwał swemu 
przywódcy: 

— Tak, tak, główna rzecz, aby nikogo nie było 
w domu. 

Z łatwością wcisnęli się do ogrodu. Zbadali naj- 
przód drzwi wchodowe, opatrzone w różnobarwne 
szybki. 

— Nie jest dość jasno, abyśmy mogli wyważyć 
drzwi — mówił przywódca, uderzając przytem 
lekko o mur, aby wypróbować jego siłę. 

— Łatwa konstrukcya — mówił z zadowole- 
niem — i nowa, prawie jeszcze wilgotna; nie bę- 
dziemy się długo męczyć. 

Wyjął z pod bluzy jakieś narzędzie i oparł je 
silnie o drzwi i — rzeczywiście — drzwi poru- 
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szyły się cicho w zawiasach. Nim je jednak cal- 
kiem otworzył, wydał swemu towarzyszowi swoje 
rozkazy. 

— Na dole nie spi nikt — to pewne — znam 
prawie cały rozkład domu. Zaraz za drzwiami bie- 
gnie długi korytarz, przez który przejść musimy, 
nie zapalając światła. A gdy go przejdziemy, spo- 
czniemy chwilę, aby posłuchać. Ja zaraz zmiar- 
kuję, jeśli ktoś będzie w domu, gdyż bez przesa- 
dy, kiedy w ciemności wytężę mój słuch, słyszę 
bicie serca ptaszka w klatce. 

Przywódca poszedł pierwszy. Jego wielka wpra- 
wa pozwałała mu szybko poruszać się naprzód. 
Tu i tam otarł się o ścianę, lecz mimo to zręcznie 
omijał każdą przeszkodę. 

Jego kolega szedł za nim z wahaniem, położyw- 
szy mu rękę na ramieniu; lecz wkrótce stracił łą- 
czność ze swoim przywódcą. Sam obawiał się iść 
naprzód w nieznanej ciemności. Ogarnął go lęk; 
stanął, nie śmiąc odezwać się. 

W tem stało się coś nieprzewidzianego. Miano- 
wicie długi korytarz rozdziełał się na kształt wi- 
delca tak, że przywódca, który o tem nie pamię- 
tał lub też tego nie wiedział, musiał zwrócic się 
znowu drogą, którą szedł, aż do środka korytarza. 

Pierwszego ogarnął paniczny strach. Nie wie- 
dział, kto zbliża się do niego w ciemności, w 
swoim wspólniku upatrywał nieprzewidzianego nie- 
przyjaciela. Przycisnął się do muru, jak mógł naj- 
silniej. Nie ruszał się, nie oddechał. Krew napły- 
nęła mu do serca, które zaczęło bić gwałtownie. 
Śmiertelna jego trwoga przemieniła się w siłę czło- 
wieka, znajdującego się w najwyższem niebezpie- 
czeństwie. To też, gdy zbliżył się przywódca, rzu- 
cił się na niego z siłą instynktu samozachowaw- 
czego i chwycił za gardło. 'Ten niespodziewany 
napad zbałamucił jego wspólnika. Również i on 
począł teraz uważać w nim ukrytego wroga, lecz 
był on za wielkim praktykiem, aby zakrzyknąć. 
I za chwilę zawrzała między nimi walka cicha, 
straszna. 

Raz lub dwa razy spodziewał się przywódca u- 
wolnić się z żelaznych uścisków. Daremnie! Napa- 
stnik wpił się formalnie palcami w jego szyję, jak 
tonący, któremu chyba ręce trzebaby odciąć, aby 
się od niego uwolnić. 

I przyszła śmierć z uduszenia, ustał wszelki 
opór. 

Uduszony upadł w tył na plecy, pociągając za 
sobą swego przeciwnika; ten zaś w swem szaleń- 
stwie dusił dalej swoją ofiarę, Dusił ją nawet wtedy, 
gdy już oddechać przestała, gdy już śmierć nastą- 
piła. 9 

Opamiętał się dopiero wtedy, gdy uczuł pod rę- 
kami lodowe, tupie zimno. Przerażony stanął i 
począł sobie przypominać, iż miał przecież towa- 
rzysza. Począł iść naprzód, lecz i on, przyszedł- 
szy w miejsce, w którem korytarz się rozgałęział, 
wrócił się na swoje stare miejsce. Tu natknął się 
na trupa uduszonego. 

— Co to jest? — zawołał głośno, nie myśląc 
już wcale o ostrożności. Ogarnęło go straszne prze- 
czucie. Chcąc się upewnić, zaświecił zapałkę i uj- 
rzał — wtem światło zgasło i litościwa ciemność 
zakryła straszny czyn. 

Skamieniał. Jego ręce, przed chwilą tak straszli- 
wie silne, zwisały teraz bezwładnie, zęby szczę- 
kały, serce prawie bić przestało. Nie myślał o u- 
cieczce. 

Jego kolega leżał tu oto, on musiał go zbudzić, 
ocucić. 

Zaświecił znowu i klęknąwszy przy nim, począł 
go głaskać, ruszać, zaklinać. 

Wszelka trwoga znikła. A w miejsce jej opano- 
wał go bezbrzeżny smutek, głuszący każde inne 
uczucie. 

— Ja to powinienem był przeczuć — płakał 
w rozpaczy — jego gardło tak łatwo dało się zdu- 
sić! Tylko ta biedna szyja, osłabiona przez głód, 
wydaje bez oporu ostatnie tchnienie. 

Myśl o zabraniu czegoś z domu była mu teraz 
daleką, obcą. Chciał odejść, zgnębiony, śmiertelnie 
smutny. 

Lecz nim odszedł od trupa, postanowił wyświad- 
czyć mu dobrodziejstwo, jedyne, jakie mógł mu 
wyświadczyć: postanowił zabrać mu jego papiery. 
Niechaj nikt się nie dowie, co to był za jeden, 


. . . . . . r 
niechaj śmierć jego pozostanie wszystkim nieznaną. | mu za to, że ustawicznie zrywał p? czego 
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swojej ofiary. Znalazł najpierw mały É ikt 
pieru, który jednak zostawił przy zmarłym, 
z niego nie mógł się niczego dowiedzieć. AP e 
— czyż już naprawdę nie było miłosiernego BO 
przeczytał na jednym liście, znajdującym się na 
trupie, jedno nazwisko, a przeczytawszy Je 
na twarz zmarłego. 
= 
R = 
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Od tej nocy nie był nigdy spokojnym. Wo | 
i zawsze czuł ciężar nieubłaganego przezn a cho” 
Wszystkie jego czyny wieńczyło powodzenie» daw?! | 
ciaż sam mało zabierał, lecz wszystko jeg 
swoim towarzyszom, nie czuł spokoju. CA jar 
dążeniem było znaleźć choć raz w życiu k awy” 


swoim kolegom, mimo wdzięczności, j 
okazywali, nie znalazł przyjaciela. Wszyscy tA 
pieli go tylko między sobą, a gdzie mogli, umył 
go. I błąkał się bez spokoju w duszy, ** 
ciechy. są 

Od owej strasznej nocy nadano mu „o 2 są 


imi -wająch 
rzące okropny postrach, imię, zry WOJ lnie 


łączność z najniższym z ludzi — jmię — 


m | 
Sprawy partyjne: al 
Towarzysze | Towarzyszki! W myśl uch wyd: | 
Komitetu wykonawczego, jako komitetu pini?” | 
dowego Galicyi Zachodniej, zwołujemy wą e | 
szem do Krakowa konferencyę obwodo 
licyi Zachodniej na dzień 19 maja 1912. jenny, | 
Proponujemy następujący porządek feroni, 
1) Zagajenie i ukonstytuowanie się koni 
2) Sprawozdanie Komitetu wykonawczego, 
komitetu obwodowego Galicyi Zachod tu 6 
Organizacya. 4) Prasa. 5) Wybór komie jog ! 
wodowego i komisyi kontrolującej. 
i interpelacye. szy” 
Delegatów na konferencyę wysyłaj4 geo% 
kie miejscowości, mające komitety miej pf 
według normy, określonej statutem P doko 
(ustęp IV. Organizacye obwodowe). O R 
nych wyborach należy zawiadomić naty ata Ś” | 
sekretaryat Komitetu wykonawczepo. Ko vA A 
legacyi pokrywają organizacye miejsco nież 


syłające delegatów. Przypominamy TÓW [0055 | 
termin nadesłania sprawozdania z dzie 198” 
komitetów upływa z dniem 10 kwietni” 
Kraków, w kwietniu 1912. p.: 
Za Komitet wykonawczy P. P. S. jgcb 
Dr K. Krzysztoń J. Engl cy. 
sekretarz. odn pje 4 
m 


przew | 
Dzień kobiecy. W tym roku „dzień K9_ 5% 
poświęcony agitacyi za prawem wybo" 
biet, będzie w niedzielę 12 majź: 
Przed tym dniem urządza tow. Ń 
ska, redaktorka „Głosu kobiet“, obja 
cyjny po Galicyi. Zgromadzenia kobiet; 
rych tow. Kłuszyńska będzie referowaiw , 
dą się: s odt 
W Przemyślu dnia 11 kwietnia © A glo 
wieczór w lokalu Związku stow. rob» 


* | 
justig | 


wackiego. ja 
W Sanoku 12 kwietnia w lokalu ai 

o godz. 6 wieczór. odz 3 
W Borysławiu 14 kwietnia o gacb. P 


południu. Lokal podany będzie na 4 wieczó” 
W Stryju 15 kwietnia o godz. 7 
sali grupy kolejarzy. 
W Tarnowie 17 kwietnia o 
czór. Lokal podany będzie później. 


Przegląd społeczny! „ | 


0 zakończeniu lokautu krawleckiogo " Hy 
umieścił w „Tygodniku mieszczał i; g 
chmistrz Siemek notatkę, w której | we A 
tników krawieckich, że po 6-tygodnio™ 56" w 
„takiego zwycięstwa trudno pozazd! 
raża on uznanie tym 4 właścicielom. wyt o 
umundurowań, którzy zlokautowzii om je” 


A 


niem uznanie należy się w znacznej 


Nr. 81 


uw go~ jedynie jego chorobliwy stan zdro- 
jeżeli wogóle mało o jego zachowaniu 
Ń piszemy, to dlatego, że trudno od chorego 
ik ieką wymagać zdrowego rozsądku, gdyż 
tk, Przysłowie mówi: tylko w zdrowym ciele 
zNot 


' duch. 
atka ta jednak, jako oficyalny 
kat pracodawców ma wartość 
niy giieerów i jednorocznych ocho- 
taj ów, gdyż jeżeli cennik niezostał 
eniony, właścicielezakładów uni- 
Abio owych niepowinnipodnosić cen 


pąbotniey jednak zdają sobie sprawę o co 
Ì co uzyskali, a pracodawcy pamiętać 
lą tę walkę przez kilka lat i ona nauczyła 
Jak "raynjać na przyszłość takich panów, 

10 Si tkiem chorobliwie zgryźliwego humo- 
SY peraja się i innym ludziom bez racyi i celu 
di ruszyć życie. 


" 


le stowarzy szeń 1 zgromadzeń. 


Na a o zgromadzeniach I zebraniach można umie 

KO za opłatą 40 halerzy od jednorazowego 

A L= ko Zapowiedzi balów, sabaw i przedstawień ko 
Orong za jednorazowe ogłoszenie. 


O krakowskiego komitetu miejsco 
| . D. odbędzie się we wtorek 9 b. m. 
nk = 7 wieczorem w lokalu Związku stow. 
ipa 2 
kwijywarzyszki Towarzysze! Przygotowujcie się do 
ROW " Maja! Listy wpisu do Komitetu 
Kom nitas Wego należy zwrócić na ręce skarbnika 
lo 15 M partyjnego "7 Pyrzowskiego najdalej 
W wietnia. 
8Y do Komitetu majowego przyj- 
Or także w Związku stow. rob. 
w dogizacye, które nie otrzymały list wpi: 
Omitetw-majowego wzywamy, by zwró- 
pÞo™fė do Komitetu partyjnego. 


SoDOcooooooongc || | 


| WIOSNĘ i LATO z 


D poleca 
IERWSZORZĘDNY MAGAZYN [] 
OBUWIA 


uamo. 


KRAKÓW - GRODZKA 20 O 
BBE 


a Kraków, środa NAPRZÓD 


Wzywamy organizacye zawodowe i 
Komitety w gminach, by urządzały po Świę- 
tach zgromadzenia z porządkiem dziennym: 1 Maja. 

Krakowski Komitet miejscowy P. P. S. D. 

* Zgromadzenia sprawozdawcze posła Klemensie- 
wicza odbędą się: 

w Grzegórzkach w poniedziałek 15 kwie- 
tnia: 

w Rakowicach we wtorek 16 kwietnia. 

* Baczność malarze krakowscy! Zebranie mie- 
sięczne odbędzie się w środę 10 kwietnia o godz. 
6 wieczór w sali Związku stow. robot. (Filipa 2). 
Sprawy bardzo ważne. 

Zebrania miesięczne odbywają się stale co drugą 
środę po pierwszym. 

* Baczność asesorowie sądu przemysłowego w 
Krakowie| W piątek 12 kwietnia o godz. 7 wie- 
czorem odbędzie się w sali Związku stow. robotn. 
(Filipa 2, II p.) walne zgromadzenie asesorów sądu 
przemysłowego. Na porządku dziennym: 1) Zaga- 
jenie; 2) Odezyt tow. dra Zelta o znaczeniu usta- 
wy o sądach przemysłowych; 3) Wybór przewo- 
dniczącego, zarządu i komisyi kontrolującej ; 4) Wnio- 
ski. Wszyscy asesorowie powinni obowiązkowo ja- 
wić się na tem zgromadzeniu. 

* Baczność krakowscy robotnicy krawieccy! We 
środę 10 kwietnia o godzinie 7 wieczór w sali 
Miejskiej Kasy chorych (Dunajewskiego 5) odbę- 
dzie się zgromadzenie. Ze względu, że na 
tem zgromadzeniu omawiać będziemy bardzo wa- 
żne sprawy, prosimy Wa8, abyście zachęcali wszy- 
stkich robotników krawieckich, aby na zgromadze- 
nie to punktualnie przybyli. Zarząd 110 grupy 
Związku robotników krawieckich. 

* „Lutnia robotnicza“ zawiadamia, iż próba chó- 
ru odbędzie się we środę 10 b. m. o godzinie wpół 
do ósmej wieczór. 

Wszelkie listy do „Lutni robotniczej“ należy 
adresować do tow. Juliusza Włodarskiego, Dru- 
karnia Ludowa, ul. Filipa 11, Kraków. 

* Baczność krawcy krakowscy. Biuro pośredni- 
ctwa pracy, przy 110-tej grupie centralnego Zwią- 
zku krawców przyjmuje zgłoszenia od 6—9 wie- 


| 
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czór, w dnie świąteczne od 9—1 przedpołudniem 
(ul. Filipa 1. 2 IL p.). Obecnie wiele jest wolnych 
kondycyi na prowincyi. 


NADESŁANE. 


Niebezpieczny wiek nie istnieje, 
natomiast istnieją niebezpieczne pory roku. Niebezpie- 
cznym jest przedewszystkiem okres przed wiosną, który 
notorycznie wykazuje największą ilość przeziębień. Kto 

nie chce zepsuć sobie przyjemności wiosny a szybko zwal- 
czać ewentualne affektacye błony śłużowej w szyi, ten 
niech przyzwyczai się do używania Faya prawdziwych 
sodeńskich mineralnych pastylek. W każdej aptece lun 
drogueryi można kupić sobie pudełko za 1 K 25 b. Pod 
żadnym warunkiem nie należy pozwolić sobie narzucić 
naśladownietw. 


FILIA 


Ernesti Lackenbacher 
BOOKMAKER 
znajduje się od 1 kwietnia b. r. przy 


nl. Juliana Dunajewskiego L. 6 
parter oficyna B. 


KOLINSKA CJKORYA 


| - MOON - 


WYROB KRAJOWĦ! 


—— _ LL 
„Le Grilion** 
prawdziwe francuskie bibwi ki do papie- 
rosów. — Wszędzie od nabycia. 
Towarzystwo ubezpieczeń na 


NIEDERLANDZKIE życie wiesen Aspornglte: 


we własnym pałacu. Ubezpieczony kapitał około 400 mi- 
lionów koron. Rezerwa premiowa około 115 milionów kor. 
Bliższych wiadomości udziela Generalna Agencya „Nie- 
derlandzkiego* Towarzystwa ubezpieczeń, Kraków, ul. 
Sebastyana 10. — Zastępców poszukuje się. 


OKRĘTOWE 


KANADY 


KTO ah CHCE UCHRONIĆ 
OD ZAWOD I STRAT 
NIECH ŻĄBA POUCZEŃI 


ZOFIA 
| BIESIADECKA 


OŚWIĘCIM. 


Potrzebna panna |Pomocnik handlowy izr. 
z praktyką sklepową. Wiado-|z działu korzennego z kilku- 
mość w dziale inseratowym letnią praktyką, obeznany do- 
Naprzodu, ulica św. Marka 21.|brze ze sprzedażą hurtowną i 


Ulęganckie obuwie a 
da pań i Panów p 


Mydło Rajskie 


gonna pacocOSEEEOGaGH 


| nowszych fasonach i amery- Ś FE detailiczną, poszukuje posady; 

Dh formach, czazne i zółte f miechowskiego Buchalter, RE ZE Ah 

w cenac kores ondent anie może złoży TI 

UNJ0'80, 12-50, 16-50. | najlepsze iadie eaten polem, | E Pozo cs 
Sia) z / niemieckim, po części i serb- 
ODODODOOOOEOW do prania skim, poszukuje zajęcia biu- 


rowego. łaskawe zgłoszenia: 
K. M. Wiedeń V, Zentagasse 
16, 16, IM. p., drzwi 40. 


PSO SET" NN 
Nie ryzykując i nie 
posiadając wiadomości 
fachowych, można w 
pierwszorzędnej insty- 
tucyi krajowej stałe 
przyjęcie uzyskać. 


f 
pozbawione gry- 
zących składników, 


f nie niszczy rąk i nie 
szkodzi bieliźnie. 


4 Mydło Rajskie 


Śmiechowskiego 
paczka 


5.6 nokai 


w Śródmieściu 


na 1-szem piętrze poszukuje 
się. Zgłoszenia do biura zgło 
szeń Feliksa Stattera, ulica 
św. Marka 21. 


Od K 5:50 


serwisy szklane na 12 osób 


> 
x R na dochód ogrzewań 


aby Anny rzeczywistej wartości 80.000 koron. 

S NA ta tad wygrane 35.000, 5000, 1.500 K 
p ie wygrywającego po potrąceniu 100/0 

1 kop Wego podatku od wygranej gotówką. 


funtowa w EE opa- 
zasryjny o nabycia we wszystkich trafikach, 


kowanin po 4 


Wieden. 1. Goldachmniedgasse 6. binge Do adpycia wsredziel Oferty pod: „Kto (37 sztuk), w nowo otwar- 
A TOE ENNY ORT ma | pracy szuka, ten jąjtym składzie porcelany, 
w. dł znachodzi *, Kraków, szkła i lamp firmy 

y vi Domu ZEN Spólnika poste-restante. Stabrawa i Turek 

R mw" Moenterzy z kapitałem 10— —20.000 koron, "A Sery ——| Kraków, Karmelicka 8. 

o kupna w śródmieściu najchętniej inżyniera ub urzę- 

s i Ja dar « e się. elektrotechniczni dnika poszukuje się do wpro- | Ementaler, Groyer krajowy komptoarzystka 

A poszukuje + u Zgłoszenia: wadzonego intratnego przed- | w dowolnej ilości po cenach|biegła w korespondencyi nie- 


e 
zgiała i Zgłoszenia przyjmuje 
U * Kraków, Biuro ogłoszeń Feliksa 
Stattera, św. Marka 21. 


fabćycznych, poleca fabryczny 
skład serów Bracia Rolniccy, 
Kraków, Wielopole 7. 


Firma A. T. E. p. p. Sokolni- 
cki i Wiśniewski w Krakowie, 
plac Dominikański 3. 


mieckiej i w rachunkach znaj- 
dzie posadę u firmy B. Frän- 
kel, ul. Dietlowska 87. 


siębiorstwa. Zgłoszenia pod S. 
Z. 30 do biura ogłoszeń Feliksa 
Stattera. 


Kraków, środa 


Preparat „TRAYSER* przeciw 

à  ; reumatyzmowi 
e i podagrze jest 
do nabycia we 
wszystkich ap- 


g009009*-000 T 


tekach i skła- 


opisem powy- 
żej wspomnia- 
nych chorób wysłana zostaje 
na pierwsze żądanie bezpłatnie. 
Adresować: M. E. Trayser, 
Nr. 159, Bangor House, Shoe 
Lane. London E. C. England. 


Garnitury do umwalń fajansowych IE 
od kor. 6'90 — poleca 


Wł. Tomaszewski, 
Kraków, Rynek 16. 


Skład porcelany, szkła i lamp. 


BIBUŁKI 


SASSOWSKIE 


: TUTKI ; 


HYGIENICZNE 


w całej monarchii 


e, Zastępca: L. Steigler. 


i h / 


x najlepsza ptynna GE 
sma pasta do metali ŻE 


Zastępca Maurycy Vorzimmer w Krakowie. 


A = a 


RZĄDOWO UPRAWNIONA 
Fabryka wód mineralnych sztu- 
cznych | spscyalnych leczniczych 


pod firmą 


K. RZĄGA i GHMURSKI 


w Krakowie, ulica Św. Bertrudy 4 


wyrabia pod kentrelą komisyi przemysłowej Towarz. 
Lok. krak. polocone Wod mineralne odpowiadają- 
przez też Towarz. y co składem 

wedem: Bilińskiej, Gioshüblerskioj, Sel- 
terskiej, Vichy, Maryónbadzkiej, Homburg, Kissingen, 
tudzież specysine lecznicze jak: litową, bromową, jede- 
WA, mia dpi oraz wody mineralne nermalne 
z isu f. Jawerskioge. — Sprzedaż częściowa 
w aptekach i drogueryach. — Cenniki na żądanie franko. 


100 maszyn do pisania różnych syste- 
mów po cenach przystępnych 
Lwów, Kopernika 20 
Telefon 14. 

Na żądanie próbki pism z podaniem cen. 


NA RZECZ 


TOWARZYSTWA 
SZKOŁY LUDOWEJ G 


i 


Wydzwca: Ignacy Dzszyńtuki. — Redaktor odpowiedzialny: Maryan Pyrzowskl. 


dach aptecz- „ps: va. 
nra Śifstro: \ 730 własnych filii 6 
wana broszura CA 6 5 
zprawidłowym w kraju i zagranicą. 


Pierwszorzedne 
eleganckie 
í tanie jest nasze obuwie 


Alfred Frdnkelie. ; 


Największe przedsiębiorstwo tego rodzaju o 


NAPRZÓUW 


s 
© 
© 
l 
e 
© 
14 
e 
» 
. 
s 
. 
. 
= 


$ Kraków, Rynek główny 14. s 


Poszukuje się 


praktykanta początkującego do 
biura (izr.). Oferty nadesłać 
pod „Fach pocztowy 132“, 
Kraków. 


Lampy 


gazowe | elektryczne 
oraz 


kuchenki 
gazowe 


bardzo tanio do naby- 
cia u firmy 


A. Rottenberg 


Kraków, ulica Dletlowska L. 46. 


Kto chce w 
łatwy sposób 
zarebić 


m8 pieniędzy, 
ten niech zażąda darmo i o- 
płatnie wielki cennik ilustro- 
wany z 3-ma tysiącami odbitek 
zegarów, wyrobów jubilerskich 
towarów muzycznych i gałam: 
teryjnych. 
F. PAMM, Kraków. 
ulica Zielona 3—82. 


Za 4 kor. 


otrzyma każdy oryginalną 
skrzynkę 


kwargli 


ołomunieckich 

Nr 4 duże, wyborne w sma- 

ku, pikantne, apetyczne i 

trwałe w fabrycznym skła- 
dzie serów 


BRACI ROLNICKICH 
KRAKÓW, WIELOPOLE 7. 


Wysyłka na prowincyę za 
pobraniem. 
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Jedyna bezpośrednia i najtańsza 
przeprawa pasażerów z Europ 


do Kanady i Stanów. Z../-9% 


a dalej koleją „Syplarską* do wszelkic! zid w Pó, 
Ameryce. — Sprzedaż biletów okreto sjon y ofe! 
Nowego Yorku, Philadelphii, Nowego U, ieanu, Bali" 
St. John, Quebes, Montreal, Halifax, Winnipeg» 
William, Sudbury, Chicago, i t. d. imle * 
:: Szczegółowych informacyi udzielam darmo I bezpła 


KAROL F. A. FLUGGE _ „| 


Międzynar. Gener. Agencya podróży Hamburg, Alsterdźm | 


rawdziwe berneńskie mataryć | 


Resztka długości 3'10 mtr. wy- | 
starczająca na kompletne ubra- 1 resztka KOF 17 
nie męskie (marynarka, kami- 


oñ? 

Resztka wystarczająca na czarne ubranie Ar 
K 20—. Wszelkie sukna ga zarzutki, ubrania zach E 
czne, kamgarmy jedwabne i t. p. wysyła Po F ł 
fabrycznych znany z rzetelności skład suka 


Siegel-Imhof w Bernie (Mora) 
Próbki darmo I opłatnie: ory? 

Kerzyści, jakie zyskuje każdy sprowzdzający ry 

z miejsca fabrycznego wprost z firmy «i23! o 

znaczne. Stała niskle ceny. Wie't! wybór. Ścisłe Saio. 

kładniejsze wykonanie nawel na... sjazych %%* 

2 najnowszych matory L 


Najmodniejsze F2 


postiże, warkocze 1 ] ich 
wykonuje po cenach nisk 


: ZAKŁAD FRYZYE 
W. FURMAŃ «= 


Kraków, ul. Starowiśl"* Z? 
PRM RPW | MWG ||| a 0-3 


L. 37073/1912 
B 


Ogłoszenie lieytacy* 


Celem oddania w przedsiębiorstwo. ed 


kanałów miejskich 1) na gruntach R aka 
a) między ul. Zwierzyniecką, a WO" " 
b) między ul. Krowoderską, a Długa, uł. | 
2) przebudowy kanału miejskiego w CZĘŚĆ, w pł 
rowiślnej koło głównej poczty, odbędzie sa za y | 
downictwie miejskiem Oddział B. rozP'"+912 0 % | 
mocą ofert pisemnych dnia 12 kwietni® zi 4000 iy 
dzinie 12 w południe. — Wadyum wyj. przeł, 
Plany, kosztorysy i warunki moż% owy 
dać w rzeczonem biurze w godzinać towe: ' 
gdzie też wydawane będą druki ofer A sp” | 
Oferty wniesione po terminie, JU dnione* 
dzone według wzoru nie będą uwzglę 


Kraków, dnia 29 marca 1912. 


wa. 
Magistrat stot. król. miasta Krk 
e 


jj 
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W jn M M. m 
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Kraków, ulica Fior. 


raw A y cye 
+. = z ra 
HND Przyjmuje wszelkie repo 4 | 
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A 


s 
s 
? 


* odlerszz HERBATA 


Drukarnia Lodowa w Krakowie, sk Filipe 11, (T 


